
Pokoik u wizytek, czyli kto marudzi, ten opowiada
Dopytywałem Bonieckiego, jak wyglądało mieszkanie BB. 
Mały pokoik u sióstr wizytek w Warszawie, ściany były pełne zdjęć „synków i córek”, artystów i chuliganów – 
duchowych podopiecznych BB. To te zdjęcia zgodnie z wolą BB trafiły do jego trumny.
Jeśli nie pytasz, nie zawracasz głowy bohaterowi pytaniami o każdy szczegół, twoja opowieść będzie dziura-
wa. Marudź, wracaj do wątków, wydawało się, wyczerpanych, zawracaj opowieść, drąż i nie przejmuj się, 
że pytasz o sprawy, które twój bohater uważa za oczywiste. Potem to ty będziesz musiał to wszystko opo-
wiedzieć. Musisz się czuć pewnie w opowiadanym świecie.   

Człowiek zakłada sutannę, czyli cofaj historię, rób zbliżenia
Raz. Mały Adaś całuje ojca w rękę. Ojca widuje się nieczęsto. Dzieci żyją w innym skrzydle, jedzą też osobno. 
Dwa. Adaś ma 10 lat, Niemcy wyprowadzają ojca z domu, rozstrzeliwują. 
Trzy. Młody Boniecki chce studiować prawo, pije wódkę z kolegami. Czy kocha, czy tańczy, o czym marzy, jak 
widzi świat, co myśli o sobie? 
Cztery. Spotyka BB i wstępuje do Zgromadzenia Księży Marianów. Ma 18 lat. Stalin umrze za rok. 
Staraj się dowiedzieć, kim był twój bohater na różnych etapach swojego życia. Pytaj go o tamtego siebie. 
Niech się cofnie, niech patrzy na świat jak wtedy. Niech opowiada tak, jakby nie wiedział, co będzie potem. 
Jakby nie wiedział, kim zostanie za chwilę. Żeby przypomniał sobie, co widział oczami dziecka...
Portretuj go w różnych fazach życia. Rób zbliżenia. 
Może wtedy uda się tobie opowiedzieć historię od środka. 

Niesamowite, czyli nie powtarzaj się, Nowak
Opowieść była piękna i... niesamowita, powiedziałbym do niedawna, ale ks. Boniecki dał mi na koniec 
lekcję: „Jak Akademia, to Akademia, nadużywa pan »niesamowite«, dziś w swoim wstępie powtórzył pan 
to trzy razy.
Wstydu wielkiego nie było. Publiczność już wyszła, nie słyszała. Teraz próbuję rzucić „niesamowite”. 
A Wy przeczytajcie swoje opowieści jeszcze raz, a nawet jeszcze raz i sprawdźcie, czy nie ma w nich powtórzeń.

ADAM BONIECKI, 
MOJA HISTORIA Z BB

 

najomy redaktor uprzedził mnie, że ks. Adam Boniecki opowie w Akademii o BB.
- O! – ucieszyłem się na myśl o Brigitte Bardot.
Wieczorem w krakowskim Chederze okazało się, że BB to ksiądz Bronisław Bozowski. Nazywali 

go „księdzem od artystów i chuliganów”, mówili Bronek albo, właśnie, BB. 
A kiedy chcieli z nim pogadać albo się wyspowiadać, rzucali kamykami w jego okno u wizytek. Praktykował 
ubóstwo szczerze i konsekwentnie, ubrania nosił po zmarłych księżach, a buty znalazł przy torach pod 
Otwockiem. Na ścianach swojego pokoiku miał setki zdjęć „synków i córek”, swoich duchowych podopiecz-
nych. Zdjęcia kazał włożyć do trumny, a w testamencie napisał, żeby nie fatygowali się na jego pogrzeb, bo 
się przeziębią. Umierał w lutym 1987 r. Pod wpływem BB Adam Boniecki wybrał życie zakonne. Mówi, 
że potem wzorował się na Bronku. - Czasami małpowałem jego styl mówienia, zachowania, bo to był ksiądz 
moich marzeń – wspominał na spotkaniu Boniecki.

Kolońska z czosnkiem, czyli jak opowiadać o „świętym”
Ks. BB świętym nie jest, jego przyjaciele myślą dopiero o beatyfikacji, ale dla młodego księdza, który 
poszedł za nim do zakonu, Bozowski jest duchowym mistrzem. Jak o kimś takim opowiedzieć? 
Jak o kimś zwykłym, podpowiada Boniecki. - BB był hipochondrykiem, więc zjadał dużo czosnku, którego 
zapach próbował neutralizować wodą kolońską. Dla rozmówcy ta mieszanka była niezwykłym doznaniem 
– śmiał się Boniecki.
Obraz Bozowskiego budował na sprzecznościach. Do sióstr wizytek BB mówił: „Wy oślice”, a one go uwielbiały.
Także prostota ks. BB nie była prosta. Czasem prostota bywa pychą. Nosił stare ubrania po zmarłych 
księżach, ale był w tym dziwnie wytworny. 
Był wzorem księżowskiego ubóstwa, ale w młodości roztrwonił majątek po rodzicach. 

„Zapiski z półwiecza”, czyli studia nad bohaterem
O swoim bohaterze musisz wiedzieć wszystko. Bądź jego znawcą. Do każdej rozmowy przygotuj 100 pytań. 
Nie musisz ich zadać, ale miej je w głowie. Przeczytaj wszystko na jego temat.
Boniecki już po śmierci Bozowskiego czyta jego „Zapiski półwiecza”, dziennik duszy ks. BB. Jest zaskoczony. 
To historia księdza, który kiedy zakłada sutannę, jest egoistą i zaprzątniętym sobą światowcem. Ale „Zapiski” 
pokazują, jak BB z tym walczy, jak pokonuje własny egoizm.
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1Materiał powstał po Warsztacie w ramach akcji Akademia Opowieści. Warsztat odbył się w dniu 8 marca 2017 roku w kawiarni Cheder w Krakowie. 
Spotkanie prowadził Włodzimierz Nowak a gościem specjalnym był ks. Adam Boniecki. 1
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